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RZUT OKA NA TEATR HISZPAŃSKI*
(z f r a n c n z k ie g o ) .

Od kilku lat zaczęto zgłębiać teatr hiszpański, lub 
raczej mówić o potrzebie zgłębiania go. Pojęto w re­
szcie, iż literatura co natchnęła cały nasz wiek sie­
demnasty, nie musiała być tak pogardy godną jak  ją  
ośmnasty być mniemał, zimny szyderca wszystkiego 
co nie rozumiał. Cyd, Kłamca, Kerakliusz i Uczta ka­
mienna są najlepszą odpowiedzią naprzj gryzki Wol­
tera, nielekającego się temi słowy osądzić literaturę 
Wielkiego ludu: „Hiszpanie jedne tylko dobrą mają 
książkę, tę co wszystkie inne wyśmiewa.” — My sami 
naw et popsuliśmy Hiszpanią; pod tym względem, jak  
i pod w id u  innemi, Hiszpania jeszcze jest w  ośmna- 
stym wieku, a teraźniejsze madryckie dowcipy udają 
pogardę dla dawnych poetów. Zaledwie śmiem w y­
znać, iż dzieła Guillena de Castro, Lopeza de Vega, 
Tirsa de Molina i t. p. należą do liczby najrzadszych 
i najtrudniejszych do dostania książek.
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Teatr hiszpański jest prawdziwym dziecięciem ro­
dzinnej ziemi. Od samego zarodu sam sobie byiporu- 
czony, nie znalazł opieki ani u tw o ru , ani u panów 
naśladujących go we wszystkiein. Wzrost dla ludu i za 
pomocą ludu. Samemu więc tylko ludowi powinien sio 
był starać przypodobać, jak  to i wielki Lopez nam 
powiada: r

„Sądzicież że nie znam Plauta i Terencyuszał o my­
l ic ie  się: lecz kiedy chcę pisać, naklucz ich zamykam- 
„ponieważ pospólstwo mi płaci, muszę mu wedle gu- 
„stu jego usługiwać.”

Izabella i dwór jej zachęcali pierwsze usiłowania 
Zuana delElcm a, Gonzałwa z Korfluby, Torresa Na 
harros; lecz charakter Ferdynanda ArragońskiegoZbvt 
był surowy, aby mógł lubić literackie zabawy Jfaról 
IV. był cudzoziemcem i zawsze prawie wraz z dwo 
rem swoim bawił zagranic,, a pobożni jego następcy' 
o tyle tylko mięszah się do teatru aby g0 obciążą <1 
datkami; dom Burbonówr wprow adził ze sob t ° t 
francuzki, i pogardą dokonał tego co prześladowanie 
rozpoczęto.

Wpołowie XYI. wieku, Lopez de Rueda, prosty se- 
wilski rzemieślnik, ułożył kilka niekształtnych szki­
ców i kazał je  przedstawić swojej czeladzi. Zachęciły 
go otrzymane poklaski, zaczął kraj przebiegać zeswo-

1 V ,i  i ^ Y ^ F V ? i w]ki-ótce tłum naśladowców,'
1 w  kilku latach caia Hiszpania okryta została teatr
mi. Oto słowa jednego z ówczesnych poetów- &

„Komedya i Ameryka w jednym że czasie zostały 
„odkryte, podczas gdy Hiszpania zdobywała Grenade
„i królestwo Neapolitańskie. Lecz komedya zakwitła
„dopiero pod wesołym aktorem, Lopezem de Rueda 
„On podzielił ją  na akty i wynalazł prologi (bas)- po­
łą c z y ł  razem cuda, miłostki i błazeństwa. Ślepy i m 
„go gitara tworzyli orkiestrę, i publiczność odchodzi­
ł a  zadowolona gdyjój śmieszek język pokazał. Wkró- 
„tce skomplikowała się intryga, zjawili się zazdrośni 
„aby zakłócić spokojność kochających, ojcowie aby
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„iin stanąć na zawadzie, usłużni sąsiedzi athy im do- 
„poinódz. Berrio wprowadził chrześcijan i Maurów na 
„scenę, a Jan de Ja Cueva królów'. Arlieda dat nam 
„Czarodziejstwa M erlina , aChrystowal Yirues Semi- 
„ramide. Pospólstwo chciano dziwów i osobliwości, 
„dano iin podostatkiem, i niezadługo nie było głupca 
„w'Sew illi, któryby swego pana na scenie nie wysta- 
„w iał.”

Oto stan w  jakim  Łopez de Yega i współcześni jego 
teatr zfistali. Zamiast zmniejszyć, zwiększyli jeszcze 
złe. Dwor niemi wzgardził, udali się do pospólstwa; 
wszystko mu się zdawrało dobrem, byleby coraz nowe 
znajdowało wzruszenia; wszystko prawdziwym, byle 
Widziało je  wokoło siebie; wszystkie też osoby sztuk 
dla niego pisanych są Hiszpanami: Rzymianie, Grecy, 
Hebrajczyku w ie, Chińczycy, zdają się wszyscy a v v -  

chodzić z Prado lub bramy słonecznej; wszyscy czy­
tali Amodysa iśgo Tomasza. MóWią o miłości jak teo­
logowie, a o teologii jak  bohaterowie romansowi.

Koryolan jestkawalorem  alkantaiskim, Jezabel da­
mą sewilską, a Appiusz Klaudyusz ogdorem rady in­
dyjskiej. Na pierwszy rzut oka niepodobna uznać tę 
maskaradę z a nad z wyczaj śmieszną, lecz nazw iej Ko- 
ryolana Don Pedrem, a lezabelę Elwirą, a uderzy cię 
prawda charakterów i sposób ich skreślenia. Nie za­
daj od autora ani planu, ani dobrego poprowadzenia 
sztuki: pragnie on tylko piękną naprowadzić scenę; lecz 
jakże zato jest piękną! Co dohistoryii geografii, nau­
czył ich się w  romansach rycerskich; zawsze, jak mó­
w i Szanszo, stosuje się do publiczności dlaktórej pisze, 
„królestwa) duńskie czy sobradj jskie, to dla niego za- 
rówmo przystaje jak  pierścionek na palec.” Częściej 
przecinaniżelirozwiązuje wręzel swojej intrygi. W szy­
stko zarówno należy do jego dziedziny: Bóg, święci, 
złe duchy, anieli, królowie, karczmarze, młode dzie­
wczęta, rycerze. Scenaodbywasięwniebie, w piekle,

* W raju, yvpałacu, na wyspie zaczarowanej lub w kar- 
czmie. Taż sama swoboda co do ubiorów: Semiramis 
występuje w’czepku, Tamerlan w krochmalnej kryzie, 
Juliusz Cezar w  butach z ostrogami. Nie zdołam dać le-

1*
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pszego wyobrażenia o tej mieszaninie jak przytaczając 
tytuły niektórych sztuk Lopeza, i tę biorę tylko z po­
czątku spisu, dochodzącego do ośmiuset, nie licząc w to  
zaginionych: Aman i Mardocheusz, Adonis i Wenera, 
Ancychryst, Oblężenie Mastrychtu, Aniela wCliinach, 
Aranko Przezwyciężony. Biblia, mitologia, romanse, 
podróże, history a, na wszystko wkład a po datek, w szy­
stko musi mu przedmiotu dostarczyć. YV jednej ze sztuk 
jego, pod tytułem: Chrzest księcia marokańskiego, 
wchodzi więcej niż sześćdziesiąt osób, a jakby i to je­
szcze nie zdawało mu się dostatecznem, zakończa 
sztukę processyą.

W owej pierwotnój epoce (wieku Lopeza de Vega) 
gdy religia i teatr w  równi postępowały, niejeden sły­
nący aktor przepędzał resztę życia w  klasztorze; tw o­
rzyli nawet pomiędzy sobą bractwo pod nazwaniem  
Nowenny N.Panny. Sławna aktorka Baltazara zakoń­
czyła życie w  pustelni, a tegoż samego roku przedsta­
wiona była w  Madrycie la Comedia fam osa de la B al­
ta zara , przez Cue wara, Bojas i Cocllo, w  której Bal­
tazara przytomna jest wraz z Gottfrydem z Bullionu 
wzięciu Jerozolimy, i zakończa sztukę tańcząc sara- 
bandę w  pustelniczym ubiorze, ivaldcrona, kochanka 
Filipa IV. a matka Don Zuana Austryackiego, osiadła 
przy końcu życia wklasztorze przez siebie założonym, 
i przed śmiercią jeszcze słynęła jak święta.

Lecz powróćmy do epokiLopezadeRueda, od której 
oddaliliśmy się zanazbyt. Oto awantura którą nam 
opowiada współczesny aktor, Augustyn de Rojas, da­
jąca najlepsze wyobrażenie czem był wówczas teatr:

„Przybyłem raz do pewnej Avioski z Solanem, moim 
„towarzyszem, obaj tak obciążeni pieniędzmi jak ża- 
„ba piersiami. Prosimy o nocleg; lecz gospodarz nie 
„może nam go udzielić bo dzisiaj właśnie jarmark. No- 
„wina ta obudzą we mnie nadzieję zarobienia nieco 
„grosza. Prawię bajkę przed gospodynią zapytującą 
„mnie kto jestem , i kazawszy dobrą przyrządzić w ie- 
„czerzę, biegnę do alkady prosić o pozwolenie; z ła -  
„tAyością je  otrzymuję. Biorę moje tamburyno, prze­
b iegam  uliceiAArioski, i donoszę zdziwionym wieśnia-
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„kom że im przedstawimy komedyą wyobrażającą 
„ Wskrzeszenie Łazarza. Zapowrotem dokarczmy upa­
t r u j ę  sposobność wsunięcia się do izby gospodarskiej; 
„wyrzucam przez okno, oczekującemu na mnie Sola- 
„nowi, prześcieradła i firanki do łóżka, i idziemy ubrać 
„się do stodoły którą nam jakiś grzeczny wieśniak po­
ż y c z y ł.

„Wychodzę na scenę owinięty wprzcścieradio: w y­
s taw ia łem  Łazarza; wydeklamowaiem mój monolog 
„wśródlicznych poklasków; lecz gdy Solano, grający 
„rolę ojca przedwiecznego wchodzi na scenę ze św ie­
c ą  w  ręku, mającą wyobrażać piorun, i cały ostonię- 
„ty  bezpozwoleniapożyczonąfiranką,—karczmarz po- 
„znaje swoją własność, zaczyna krzyczeć ztodziejel 
„i wpada na biednego kolegę, niewiedzącego jak  się 
„uchronić przed gradem razów ze wszech stron nań 
„spadających. Ja daję tymczasem nurka a v  grobie, któ- 
„ry  na szczęście był otw arty, i zmartwychwstaję u j­
r z a w s z y  się w  czystem polu. Spełnił się cud, bo gdy 
„zaczęto mnie szukać na udzielenie zasłużonej części, 
„nic znaleziono nikogo.”

LopezdeRuedaniezaprzeczeniedawatprzedstawie- 
nia w  Madrycie. Cerwantes w przedmowie do swych 
komedyj, wyraźnie powiada żego tam w idział będąo 
dzieckiem; lecz zdaje się że nigdy stałego nie miał tam 
zakładu; był on, jak  powiedziałem w yżej, zarazem 
autorem i aktorem. Następcy poszli za jego przykła­
dem; tak iż autor nie znaczy po hiszpańsku poetę, lecz 
dyrektor a teatru, bo w pierwszych czasach poeci w ła­
śnie zgromadzali a v  około siebie truppę zdolną dzieła 
ich wystaAviac. Nawarro, Villegas, Cisneros, Clara- 
monte i inni, byli razem autorami i dyrektorami.

PrzybyAA amy teraz do epoki, w  której teatr zaczy­
nał mieć stałe siedlisko; lecz nim mówić będę o zakła­
dzie madryckim, nie mogę się wstrzymać abym tu je­
szcze nie przytoczył ustępu z Rojasa, o rozmaitych 
truppach komedyantÓAV, istniejących za czasów jego.

„Trzeba wiedzieć żemamywHiszpaniiośmodmien- 
„nych nazA\risk na oznaczenie rozmaitych gatunkÓAV 
„tr-.pp komedyanckich, to jest: Bululu, Natjuo, Gan-
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„garilla, Cam bales, Garnacha, Mogiganga, Tarandula 
„ i Kompania, fiululn je st to aktor podróżujący sam je ­
s ie ń  i pieszo. Gdy przybyw a do w iosk i, itlzie do płe- 
„bana, i uw iadam ia go iżum ienapam ięćkom ędyąik il- 
nka prologów, prosi aby kazał zawołać cyrulika i za- 
„krystyana, a będzie ją  przed niemi deklamować , je- 
„ ślim u  dadzą cokolwiek na dalszą podróż. Gdy p rzy j­
adą, wdazi na starą skrzynię i reprezentacya się zaczy­
n a ;  Bulula pow tarza starannie: oto król wchodzi, oto 
„dam a w y sz ła , i stosownemi akompaniuje gestami. 
„Gdy skończy, proboszczkw cstujez kapeluszem izbie- 
„ra cztery dopięciu quartos ',przez litość chrześcijańską 
„dodaje miskę rosołu i kilka kaw ałków  cldeba, a nasz 
„deklam ator w dalszą udaje się drogę, za swoją dobrą 
„lub raczej złą gwiazdą. — Naque składa się z'dwóch 
„ludzi mogących w ystaw ić intermedium lub auto  sa- 
„cra m en ta le ; ci m ają brodę ze lnu i tamburyno- każu 
„sobie płacić ochavo od miejsca, żyją w eseli, śpią 
„w u b ran iu , podróżują boso i odpraw iają gotowalnię 
„w  polu. Gaagarilla je s t wdększem ju ż  tow arzystw em ; 
„składa się z trzech lub czterech aktorów , z których 
„jeden umie udawać błazna, i m łodzieńca grającego 
„rolę kobiece; przedstaw iają historyą dobrego p a s te ­
r z a , m ają w łasne brody i peruk i, pożyczają czepków 
»i sukien, które niekiedy zapom inają oddać; biorą je- 
„den quarto  za miejsce, i przyjm ują w  kassie chleb, 
r ją ja  i sardele. Ci mogą sobie niekiedy pozwolić w y ­
kpić butelkę w ina i zjeść dobrą pieczeń; odbyw ają re- 
„prezentacye po folw arkach, śpią na z iem i, a nie ma- 
„jąc ani płaszczów ani tłomoczków do dźw igania, tę 
,,otrzym ują korzy ść, iż mogą przez cały dzień iść z za- 
„toionem i rękoma.

„A byutw orzyć Cam bales, potrzeba śpiewającej ko­
b i e t y  i pięciu w yjących m ężczyzn; repertoar składa 
„się z jednej koinedyi i trzech lub czterech interm e­
d ió w .  Poniew aż nie bardzo są obciążeni sprzęty, n io- 
„są niekiedy swoję damę na ręku , gdy na złe natrafią 
„drogi. Każą sobie płacić sześć m araw edów , kaw ałek 
„m ięsa 1 uh koszyk winogron; baw ią pięć do sześciu dni 
„w  każdej wiosce, najm ują Łóżko dla dam y, nadska-



$ W I A T DHAMMA TYCZNY. T

„hują gospodyni aby otrzymać dla siebie wiązkę sło­
t n y ,  kołdrę i pozwolenie przespania się w kuchni.— 
„1 ięciu lub sześciu aktorów, kobieta grająca pierwszo 
„rolekochanek, młodzieniec wystawiający kochanki 
„długiego rzędu, oto Garnach a. Płaszcz, dwiem ęzkie 
„suknie, trzy spancerki, brody, peruki, a nadewszv- 
„stko spódnica osuta blaszkami, oto cala garderoba. 
„Dźwiga ją  zwyczajnie osioł, na którym także jedzie 
„dama. Ci dostają wino butelkami, mięso na uncye, 
„chleb nafunty , a apetytu mają cały centnar. Dają pry* 
„watne reprezentacye zapieczone kurczę, dwie kwar- 
„ty  wina i cztery reale.

„AV Mogiganga powinny się znajdować dwie kobie­
c y  , młody chłopiec, pięciu do sześciu aktorów, tyleż, 
„komedyj, i dwie skrzynie z kostiumami. Najmują, 
„dwa konie do wiezienia skrzyń, i dwa inne naktó- 
„rycli jadąkolejno. Tarandula jeszcze lepiej jestuckw i- 
„powana; lecz aby zasłużyć naim ię Kompanii, potrze- 
„ba najmniej szesnastu aktorów, pięknych kostiumów 
„a nadewszystko-pięknego zbioru pieniędzy, co nieła­
t w o  znaleźć: tak publiczność stała się trudna.”

Roku 1567 wyznaczono w  Madrycie miejsce wyłącz­
nie poświęcone na dramatyczne reprezentacye. Utwo­
rzyły się d wapobożne bractwa, jedno pod nazwiskiem 
P nssyi, drugie N. Panny Samotnej', celem ich było 
doglądać ubogich w  chorobie, i dawać schronienie pod­
rzutkom. Bractwa te otrzymały od kardynała Spinosa 
prezydenta rady kasty Iskiej, wyłączny przywilej do­
starczania lokal u wędro wnym to warzy st wam aktorów 
•przybywającym dawać reprezentacye w  Madrycie.

Przeznaczyli na tenkoniec dziedzińce trzech domów, 
dwa przy ulicy książęcej, gdzie jeszcze dotychczas głó­
w ny teatr madrycki; a trzeci blisko bramy słonecznej,
(puerta  del sol). W pierwszych czasach dyrektor tea­
tru dawał im sześć realów od każdej reprezentacyi; 
lecz przed końcem wieku summa ta doszła do dwustu 
i w  miarę coraz się bardziej zwiększała. To daje nam 
poznać źe udzielanie ubogim części przychodu z wido- 
wisk teatralnych wcale nowym nie jest pomysłem.

(Dokończenie nąsfq^pt\y
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m am  nsB&sss*
Z  A k a d e m i i  K u ó l e s k i ź j  M u z y k u  

Sfclvic

Zawód teatralny  tysiące przedstaw ia zaw ad do prze­
zw yciężenia; droga którą puszcza się a rtysta  obsiana 
iest najeżonem i sk a ty , petna przepaści; przebędzieje­
dne znow u nowe napotyka. Za kulissam i musi bez 
w ytchnienia walczyć z zazdrością, w spółubieganiem , 
p ryw atną  nieprzyjaźnią i niechęcią; na  scenie talent 
jego musi passować się bezprzestannie z uprzedzenia­
mi publiczności, n ieraz spraw ied liw ej, lecz niekiedy 
nazbyt surow ćj, i nie prędzćj tryum f odnosi aż dojdzie 
do doskonałości. To też gdy nadejdzie dla odważnego
i cierpliwego aktora b o le ś n ie  okupiona godzina tryum ­
fu , publiczność w inna być spraw iedliw ą i m e szczę­
dzić poklasków i w ieńców  na w ynagrodzenie jego 
krwawego potu i długich trudów . Szczęśliw y ten , któ­
rego ta len t zdołał przetrzym ać naw ałnice i w  całym

Za\vepocebi ie tb y t  odległój od naszych czasów, taniec 
ipantom inanie były  ścisłym i wspólnym połączone w ę­
złem M iały oddzielnie zręcznych i pojętnych tłóm a- 
czy , lecz rzadko znajdow ały się w  jednejże połączone 
osobie. Tancerz um iał zaokrąglać ramiona zm m ejszym  
lub Większym w dziękiem , a na  ustach jego rozw ijał 
się mniej lub więcej pow abny uśmiech. Nie potrzeba 
było od niego wymagać giestow będących w harm onu  
z jego myślą, ani w yrazów  fizyognomii odpowiednich
r o z m a i ty m p o ło ż e n io m  jego roli: byłoby to niepodobnej
żądać rzeczy, Obie te części sztind szlachetne odtąd 
uczyniły  postępy; i w idzim y dzisiaj tanieci pantominę,. 
poślinione do najwyższego stopnia doskonałości w je -  
dnejże osobię, dzięki talentom Taglioni, Elsslei i No- 
Wet Tej to ostatniej artystce w inniśm y jeden  z n a j ,
piękniejszych utworów w7rodzaju mimicznym
*  Portici.
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w sz e j w id o w n i jego^p e^cU’m j 0aś j a rty s tk i;w d z ię -
z iem izb y tb y  łapo  ę  . . ą w spółziom kom ; p ub li­
czność k tó rą  ŝ dził^ f  nli ośm ieliła ją p rz y  rozpo- 
czności co poc , w ‘l < j  głęboką aby  m ogła stać się 
częciu z a w o d u , * *  * «  r , » n ic raę
n ie w d z ięczn ą , J pantom im o ja k  n iegdyś
ś liw ie  odznaczającą się w  V m nogich ró l w k tó -
w  tańcu  s i ę « u  p rzy to czy ć : 
rycli u k aza ła  się kolej , p  F ucbarvs W Telemaku,5K  wł  ł • r!r,.-.t« riana wdziękiem i prostotą, Almę z Gol 
kondy! Pawła, w  balecie Paweł i Wirginia, i Manonę



jej|sposobność rozwinięcia c a M o n i < W o  
jakientt ,|usza j , j  j  ob d arzon a'! °J.ę,,u!s-> ‘ czułości,
utworów,, ; źofii, w M ^  *

ń d “e W V  W® 7“W  * * * •Jiu~ie. . w memej z Portici i ednai Łf<1> w Sy/-
t o  .min.ki, w n ijc „ d „ w S eJ^ z„e > j ó i  « « le «
rola Fanelly n a j p i ę k n i e j v m i \  ?& aw ,i blasku; 
PJ«Łniejs2ymkAviatem jćjartystv  JCJ tlyumfein> naj- 
szczęścia tej biednej o p ^ <  Wieńca. i\ie_
^ eaPoIitanki ztakszJacbetnim { 'e)Vlcy ,  tej młodej 
łomyślnem sercem, nie mogły WsPania~
szego znaleźć ttńmacza nad n ^ n n p ^ l f  g° 1 wierniej, 
zlać na ten rozkoszny lU w órcała^ • *' tJl" ia ta r»- 
tkliwszej poezyi, urok i zajęcie y „ f aj.ajac3 vvoń naj-
n ,e’ Przenoszące duszę w  świat sim ti^0® ,llin,°woi- 
wionej tęsknoty. Ilównie>\ , f  UU,ai » njewysto- 
'wEUuleodeXeres, owym tańcu na trZ|ymUj*epoWasŁi 
wotnym charakterem J i L n a S  „ W,anym PH*- 
wym,pełnymlubości i d. f  P°wabnym, źy-
"» N«bht jest
artystek, którem? ai a d m H ł S T ' ® *  S i n y c h  
J e. Taniec je j, lekk źv vt  ^  p0SZra> «ć si<?

sci p a.łtn3> a poruszenia* peine ukhr f l -  ■ c.lu,nie - 
' 1 rzyjemna jej twarz posiada «  • ‘ 1 S ^ k o -
zniewala i podbija; f i z y o a S o S i ^
S S Ą ?  f Wi^ a^ e)S ^ ’̂ a;»a: wyra-
znaczająJ i ^ p r ’ f BSta. Ą  Pelne *apatu i prawdy^d"
Słowem tak note W01,(iSCĴ  J naiJepsze-o łon !' bie iź v \ , t  Pot?zny urok rozlany jest wVLi? *' 
b e iz zdaje sie nakazy wać poklaski \ Ca,<TP'j "so­
ku któremu Wszystk;,/ • . 1 . SJvl • • Jestto słońce

» l l ł J t l l J  5 Cl  IV

■ upojen iem  i
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D O M I N O  Z I E L O N E .
(% francuskiego p . Vauclare) .

Książę Visconti, któremu wdomowóm życiu wyrzu­
cano oszczędność aż do skąpstwa posunioną, ze w szy­
stkiej bogatej włoskiej szlachty najbardziej jednak się 
przyczynił, poświęceniem i ofiarami, do w zniesienia  
sławy teatru i emulacyi artystów, uważających go ja­
ko naturalnego swego protektora. Nietylko używ ał 
większej części ogromnychswoich dochodów na utrzy- 
manie wziętości teatru de la Scala, lecz włieczory da­
wane wjego pałacu, były najokazalsze inajświetniej- 
sze jakie tylko wyobrazić sobie można; wszystko rza­
dką oddychało wspaniałością, zbytkiem prawdziwie 
książęcym. Pamiętam jeszcze jednę z owych zabaw, 
której dziw ny wypadek nowTego dodał wdzięku, da­
jąc mi lepiej poznać jednego z największych artystów  
jakim się szczycą Włochy.

Karnawał zbliżał się do końca, a książę, chcąc go­
dnie zakończyć epokę uciech i pustoty, dawał bal ma­
skowy i koncert, w  którym mieli się dać słyszeć arty­
ści króleskiego teatru. Zaproszeni goście obowiązani 
byli dać się poznać przy głównym wchodzie, lecz w e ­
lonach swoboda maski wszech władnie panowała. Ksią­
żę naznaczył tej nocy schadzkę wszystkiemu co tylko 
Medyolan zawierał w  sobie najznakomitszego, i po 
obszernych galery ach pałacu tłoczyli s ię , pod tysiącem  
powabnych lub dziwacznych przebrań, wysokiego do­
stojeństwa cudzozięmcy, poeci, artyści, literaci i du­
mna szlachta włoska: szlachectwo, sztuki nadobne, li­
teratura, miały tam najgodniejszych swoich reprezen­
tantów. Był to prawdziwie czarodziejski widok, owe 
gruppy masek, owe różno barwę kadryle, ulatujące, 
wijąc się na odgłos porywającej, namiętnej m uzyki, 
na które słońce tysiąca świec jarzących świetne swoje 
promienie zlewało.

Od kilku chAvil rozmowa i intryga zastąpiły taniec 
szalony, walec ustąpił miejsca utrudzeniu i nudom; bo
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na nieszczęście aż nazbyt wielką jest prawda że ufr,. 
dzeme i nudy, zawsze jako konieczne:zakończenie n“" 
stępować muszą po uciechach tego świata Nades/ia 
godzina koncertu; wszyscy artyści zasiedli przy nul
w aio^fko  akgs°’ i6rws.zeg °ze wszystkich, brako­wało tylko, aksiązęYisconti często zwracając się wstro-
nę głównego wchodu, poznać dawał swoje niecierpli­
w i  ™e*PokoJ™ść- Niektóre maski posiadały na 
fVan2 5  ° .ytyC szkarłatnym aksamitem zeztotemi
frandzlami; inne w  poblizkim salonie, spijały xeres
m?ek oarge L T v k ra ’Tt ** “ j f "  ^ y c U o d ia n e k ;  mektorc pary ki ązyły jeszcze po balowej sali, nr/esv
łając sobie nawzajem tkliwe spojrzenia lubst ^
Jości w yrazy; spojrzenia co w yra™
co brzmią w  sercu jak rozkoszna melodya. ’

W zakącie sali balowej, dwie maski zbliżały sie do 
siebie, dobrze się sobie pierwej przypatrzyw szy z mi­
ną powątpiewania i niepewności.

— Ach ! jeśli się nie m ylę, zdaje mi się żem noznał 
po ruszeniu kochanego Giacomo, — odezwała się jedna 

nich, starając się zajrzeć pod maskę zaczepionej, dla 
zapewnienia czy się nie m yli. 1 J ’

Ciszej! — rzekła druga, kładąc palec na ustach 
i spoglądając nieufnie wokoło; — ciszćj! gdyż bardzo 
nn o to chodzi abym me był poznanym__

Ach! ach!.... A jakże daleko zaszło kochanie z Si 
goorą Karlottą?.... ^
m - ~ Jak, naJg0rf j  i(lz.ie/ . -  - ^ P o w ie d z ia ł ,  powtór-
^ e Vn ! i ^ C W ° k0ł°  SJeblG oczym a; lecz nie postrzegł 
szczuplej postaci w zie loh em  dom inie, która ustvsza
na^ vvieksm( Ŵi0nC ^ arIotty’ Zatrzymała się nagiej
największą zwracając uwagę na w yrazy obumasek.

Jak najgorzej, pow iadasz. . . . ; a odkądże 
— Ud przybycia dn Medyolanuno™ to? 

śpiew aka...

fizyognomii’.... f'S° 5 bez najmniejszej
~ Tak,-'r k (,cz ma głos cudowny, za którym w szy­

stkie szaleją kobiety, a który zawrócił głowę malej



Ś W I A T  D U A M M A T V C Z N Y . 13

— Jak mi się zdaje, na niego to jeszcze tutaj ocze­
kują—

— I na próżno będą czekać.. Nie przyjdzie....
— Jak to!.... co chcesz przez to rozumieć?....
— Dwóch zwinnych i śmiałych łotrów ma go zacze­

pić na ulicy, i starać się go zastraszyć, nie czyniąc mu 
jednakże żadnego gw ałtu....

 Ach! ach!.... Prze wy borny koncept.... uda się
niezawodnie; lecz gdyby się opierał?

— W takim razie, łotry moje dostały rozkaz po- 
drasnąć go trochę końcem puginałów....

— Bezczelny!.... — w yrzekł głos jako w y ś ....
Maska, którą zwano Giacomo, obróciła się raptem

i postrzegła zielone domino, którego oczy z tak dzi­
wnym wyrazem były w nią wlepione, iż się niejako 
uczuła owładnięta jakierniś czary ....

— A na patrona mojego! — krzyknęła przychodząc 
do siebie — dowiem się —

I rzucił się wślady domina, które zniknęło w tłum ie 
nim mógł je  dosięgnąć.

W tej chwili hałas pomięszanych głosów dał się sły­
szeć w  przedpokoju, i wszystkie spojrzenia zwróciły 
się ku tej stronie.

-P uśćcie  m nie.... jestem zaproszony.... — krzy­
czał jakiś mężczyzna passując się na próżno ze służą- 
cemi księcia wzbraniającemi mu wstępu.

Przytomność dopiero księcia położyłakoniectym ha­
łasom. W ziął za rękę sprawcę nieładu i wprowadził 
go do salonu. Był to nizki mężczyzna; tw arz miał bla­
dą i świeżo poszarpane odzienie. Jako w y ś przestiach 
malował się wjego spojrzeniu, które często ku drzwiom 
wcliodowym zw racał, areka której nie trzym ał ksią­
żę konwulsyjnie drgała.

— Przedstawiam państwu Signora Tacchinardi — 
rzekł książę Yisconti do towarzystwa.

Pochlebny szmer przyjął artystę, i wszyscy pytali 
siebie co mu się takiego w ydarzyło, a książę zwraca­
jąc się ku niemu, spytał o powód spóźnienia.

— Napadło na mnie dwóch nędzników o kilka kro­
ków od pałacu waszej książęcej m ości,— odpowie­
dział artysta, przychodząc nieco do siebie.
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k o > i ? y  ” ie jeSW  rani0l‘^ - -  d o d a tk s i^  niespo- 
N ie, mości książę__

^  »‘e ~
NiezadługoTacchinardibyl wstanipśm^,,^ ' 

poklasków rozległ po sali, sklro SIf  f  " .T T  ^ ° ‘ 
w il. Śpiewał ostęp z Orfeusza Gluckn, a etos lego"" 
dizącyjeszcze wzruszeniem, tym bardziói at- i • T ’ 
matycznym. X\ ieczór ten zjednał artyści!. tl 'Sl? .ra‘ 
tryumf, gdyz okazał się zarazem szcznnvm  ' ^ " 7  
kiem i wielkim tragikiem!.. śpiewa-
Pomrędzynajzapaleńszemi w ielbiciel.^- • 

fu, odznaczyło sie szczególniej dominn • *i ° fl Jr,,ni" 
byt w  tern zielonóm dominie? 
skiego teatru, która uniesiona gtęlmkieinVtô v l-  
do muzyki, połączyła późnjej los swój z losem^yid ' 
kiego artysty, i stała sie ową sławną aktorką którei te­
go roku sypaliśmy poklaski w  Cerentola e t Lucia iw a  
g t S !  ^  j  m e t o d a J e s t l i x i wem śmiałośc/i bie-'

D O W C I P  a k t o r s k i .

Komik koniecznie dowcip posiadać musi- 1„,„, . .
własnej osoby wVolach sw oich wystawiać. Ć zyniactT  Toh"16" 
b.e zarc.kipajacza, wzbudzające śm iech w nieok  2 p  IV  T ~
mie, i niem iłosiernie całe niszczy złudzenT eW  n r  ł „"
.awet farsie przedstawia kom ik o sob ę , z i n e W Z la*C*ejSZej 

zną; ow co samego siebie przedstawia ?u],etn ie 0<1 steb iero- 
kośm ieszkiem . Dowcipniś ktorv d,a edo!zec.zny ,n je stty l-  
zrzuca kostium i maskę o-rzeszy L 7(, .lloz-vskailia poklasków  
i zaslueuie na surrn • • C|'v sztuce dramatycznej» ug ije na surowe napomnienie, choriazhv „ * * 
w iodło eos d o w c ip n e j  powiedzieć Wa f  y ,mi s ,ę nawet po- 
gdyż nie można jn a e z ó jn a ^ a ć  ńęd*z^ch kom lk ów ^ o'Ŵ ‘C ’ 
jącycfi ogoł chwilowemu ubawieniu  nieoś wiecone<m tłumu" 'bar 
dzo w cześnie umierają. Skoro tylko w nich o s ^ L T a F k rw [

ły  ic h T a le la l t a 2 ™ ia t*oif j '“I”’0™ « a n i a ,  a *e na ten, ca-
2a,ezat ta,ent’ za'n'ast rozw eselenia, litość tylko wzbu.
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dzają. Sam nawet Brunet nie był wolnym od tego zarzutu; umiał 
jednakże uszczypliwe swoje żarciki zawsze tak urzędzie, aby 
miały j a k  najbliższy związek z charakterem ról k tóre  wysta­
wiał. P o lie r , artysta  nie śmieszek, gardził drobnostkową po- 
tnocą tego rodzaju. Brunet sial się inwalidom, chociaż wiek na 
nim jeszcze swego piętna nie wycisnął; Potier,-gdyby posiadał 
byl zdrowie, zdołałby w najpóźniejszej nawet starości do ś m i e ­
chu pobudzać.AV Niemczech je s t  wielu szczęśliwych żartowni­
siów* lecz bardzo mało dobrych komików.

FENIKOWE WIDOWISKA W LONDYNIE.

Nader liczne znajdująsię w Londynie widowiska dla gminu, 
wnijscie na me kosztuje tylko penny (czyli 2§ grosza polskie­
go). >>ą to nędzne szopy mogące w sobie pomieścić od 50 do 100 
widzów. l)o niektórych większych i 1000 wchodzi Są one przy 
ulicach najuboższych, a zewnętrzna ich budowa niczem s ę nie 
odrozniaod sąsiedzkich im domów. W tych salach, jeśli one‘ tak 
nazwać można, porządniejsze ubranie zwróciłoby u w ag ę ,  
i zwiastowałoby zamiar arystokracji .  P en n y  theatre jes t  ulu. 
bionein miejscem ulicznika londyńskiego; wszelkieipi sposo 
nami stara a.ę on pozyskać, k ilka  groszy aby się mógł ucieszyć 
Widowiskiem, jakie przedstawiają w tych okropnych jamach, 
oświeconych kilku świeczkami zaledwie; siedzi siętam naor- 
dynaryjnych ławkach, coraz więcej wzniesionych jedne na<l 
drugie. Dach pokryty dachówką zastępuje zwykle sułit.Dwóch 
łub trzech skrzypicieli, stojących w  jednym kącie, tworzą o r ­
kiestrę. A flisze pisane, uwiadamiają o sztuce która ma być 
przedstawioną. Zwyczajniejestlo tragedya i komedya, lub też 
krotochwiła; lecz ponieważ daje się k ilka  przedstawień przez 
wieczór (niekiedy 5 lubG), sztuki muszą być, jak  się tego łatwo 
domyśleć, nader krótkie. Widowisko podług przepisów trwa 
tylko trzy kwadranse. Przeto reżysser z zegarkiem w ręku czi 
yya aby nieprzeciągnęlo się nad czas oznaczony. Jednak ie  nie­
kiedy zachciewa się im przedstawiać tragedya Szekspira. Ale 
jes t  to żadną trudnością dla dyrektora Penny theatre', gdvczas 
oznaczony na widowisko już upływa; reżysser z za^kuliss, 
ostrzega aktorów aby się pośpieszali z rozwiązaniem intrygi, 
i  sztukę kończyli. Nic przeto nie ma śmieszniejszego, nad te 
tragedye pokaleczone, które przy końcu nagle kończą sic 
morderstwem bez żadnego poprzedniego przygotowania. Akto- 
rowie najnędzniej ubrani, pobierają od 10 do U  złotych poi- 
s 'ich tygodniowej płacy; znajdują się także ubodzy antorowie 
co piszą dla tych teatrów. Proces kryminalny w sadzie przysię­
gi; ch, jak i codzienny wypadek, nadewszystko zdarzenie tragi-
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czne, dostarcza im potrzebnego przedmiotu do napisania sztu­
ki. Lecz w ogólności teatra, sztuki iak torow ie godni są publi­
czności k tóra się tam zgromadza. —

P O M N I K  MOLIERA.
Stanowczo już uradzono, ze pomnik Moliera wzniesiony bę­

dzie przy ulicy Saint-Honore, naprzeciw domu w którym sła­
wny ten mą/, umarł. Przestrzeń placu rozprzestrzenioną zosta­
nie przez zwalenie wielu domów. Molier zrobiony będzie sie­
dzący w swojem wielkiem krześle z Chorego z przywidzenia. Na 
dwóch pilastrach i dwóch kolumnach wspierać się będzie 
gzyms z frontonem zaokrąglonym, stosownie do stylu przyjęte­
go przez Mausarda. Stawa zajmować będzie środek tego fron­
to n u , i unosić się będzie nad posągiem , w obu ręka trzymając 
wieńce. Po obu stronach Moliera, stać będą między kolumna mi 
dwie figury z kamienia lub marmuru, przedstawiające wyższą 
komedyą, ikom edyą towarzyską; z stosownemi emblematami 
w płaskorzeźbie wykonanemi, a wyobrażającemi wznioślejsze 
sceny z Odludka, Świętoszka, Uczonych kobiet, etc; druo-a nie tak  
świetnym orszakiem otoczoną betAz\e::SkanarelleS o, Gorgibusa, 
iPursoniaka. Tytuły wszystkich sztuk Moliera, wyryte będa na 
tablicach marmurowych,po obu stronach podstawy posągu znaj­
dujących się. _____

P amiątka W o jc ie c h o w i B o g u s ł a w s k ie m u ,
z okoliczności pomnika mającego być wzniesionym dla niego. 
Szczęsny — kto  użyteczne skończywszy istnienie,
Błogie w pamięci ludzkiej zostawi wspomnienie, —
Komu żal synów sztuki cichy, prawie luby,
Drogę do nieśmiertelnej utoruje chluby.
N ie  ra z isz  n aszych  oczu b lask iem  zbyt jask raw ym ,
Nie świetniejesz obłokiem otoczony krw aw ym ,__
Lecz większej sława twoja nabierze ztąd ceny,
Ze się pomnik twój zwilży łzami Melpomeny.
Pięknie jest teatralną ozdobić się palmą,
Dążyć do jednej mety z Carrykiem i Talmą, —
Umieć, tym składnym kunsztem co każdego wzruszy, 
Wymuszać nowe czucia na zdziwionej duszy; —
Lecz potomność co z sądem swym każdego czeka,
Z chwalą artysty zhączy przymioty człowieka :
Wspomni jak  scenie święcił życie petvie trudu,
J ak  pierwszy nam w iejskiego skreślił  życie ludu,
Jak  tea tru  naszego ten ojciec jedyny,
A ktora  i pisarza zasłużył wawrzyny, —
I jak czynnego życia zw alczyw szy  k ło p o ty ,
Piękny dal przykład związku, talentu i cnoty.


